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li Z TEORJI I PRAKTYKI SODALICYJNEJ |

,

Działalność charytatywna a Sodalicję.

Miłosierdzie jako charakterystyczna cnota chrześcijaństwa 
od pierwszej eh wili istnienia Kościoła występuje a pełną siłą 
i (blaskiem. Najpiękniejsze okresy dziejów Kościoła są zarazem 
okresami najbujniejszego rozkwitu (tej maty. Wśród nieprze­
liczonego poicztu Świętych, których Kościół cizioi ma ołtarzach, 
nie znajdziemy napewno ani jednego, któryby nie dawał do­
wodów głębokiego zrozumienia islów Mistrza: »Bądźcie miło­
sierni jako i Ojciec wasz niebieski miłosierny jest«. I  bodaj 
najbardziej rozrzewniające fakty z życiorysów Świętych Pań­
skich są właśnie te, które opowiadają siziezegóły miłosiernych 
uczynków Świętych, zarówno tych, (którzy /zajmowali najwyż­
sze szczyty w społeczeństwach, jak i przedstawicieli ludu 
prostaczego.

Nic też dziwnego, że i w dzisiejszych czasach dzieła miło­
sierdzia, praca charytatywna cieszy isię w Kościele szczegól- 
niejszem wzięciem, że hierarchiczne czynniki kościelne ziachę- . 
cają do niej często i w bardzo wymowny sposób, że na tem 
polu działalności- chrześcijańskiej panuje stale jakby wyścig
0 największe rezultaty d niemal jakaś zazdrość święta, by 
przez różnego rodzaju ustawy i urządzenia społeczne nie po­
zwolić sobie wyrwać tego terenu pracy, na którym miasto 
.chrześcijańskiej 'cnoty, chciałby pracować zimny paragraf
1 płytki laicyzm. Tem się tłumaczy, że katolicy w swej chary­
tatywnej działalności przyjmują pewne formy organizacyjne, 
które są zdobyczami woigóle postępu (kulturalnego' społeczeństw, 
że w ten sposób usiłują akcji miłosierdzia nadać większe zna­
czenie, zapewnić lepsze sufkcesy. Ku temu zmierzają wszystkie 
do tej pory powstałe i powstające t. z w. »'oaritasy«, 'kitóre na 
Zachodzie istnieją już od dawna, a u nas zaczynają (zdobywać 
coraz realniejsze kształty. , t (
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Jakże wobec tego istotnego Kościołowi ducha miłosierdzia 
zachowywały się Sodalicje i jakże wobec koncentracji dzieł 
miłosierdzia w związkach »Gaxitasów« mają się ustosunkować?

Bez przesady możni a powiedzieć, że praca charytatywna, 
dzieła miłosierdzia stanowią najpiękniejszą, 'najhardziej budu­
jącą kartę sodalicyjnej histarji. Cały zaś wysiłek, jaki Soda­
licje uczyniły w tym  kierunku wynikał z głębokiego [zrozu­
mienia ducha chrześcijaństwa do (teigo stopnia, że od pierwszej 
chwili istnienia Sodalicyj praca charytatywna wchodziła jako 
obowiązek objęty odpowiedniemu przepisami statutów. I  nie 
kto inny, ale papieże, począwszy od Grzegorza X I I I  w swych 
bullach, dotyczących Sodalicyj, stałe iztwraeają uwagę ma ten 
'charakterystyczny rys sodalicyjnych zespołów i podkreślają 
zasługi, Sodalicyj na terenie pracy charytatywnej, zachęcając 
wymownemu słowami i specjalnemu przywilejami doi dalszej 
pracy w tym  kierunku.

Już pierwsza bulla Grzegorza X I I I ,  eregu jąca rzymską 
Sodalicję Prim am  Prim ariam , wspomina o uczynkach miło­
sierdzia chrześcijańskiego, praktykowanych w Sodalicjach, 
z których w szczególności wymienia: odwiedzanie ubogich 
chorych czy to w szpitaalch, czy też w prywatnych domach, 
odwiedzanie więźniów i godzenie zwaśnionych. Do tych dzieł 
miłosierdzia papież przywiązuje łaski kościelne, mianowicie 
odpust jednego roku. To samo zawierają litterae apostolicae 
(Sykstus V ) Romanum decet pontificem, potwierdzając przy­
wilej uzyskiwania odpustów, a następnie Benedykta X IV  
pismo Praeclaris Romanorum Pontificum  zi r. 1748. Tego 
samego zaś papieża t. izrw. bulla aurea » l)e congregationibus 
B. M. F .« wyraźnie zaleca ut et religionis et misericordiae 
opera exsequentes, duobus praeceptis intenti in ąuibus universa 
lex pendet et prophetae ecclesiam Dei laetificare et juvare non 
desinant.

Wszystkie, następne pisma Stolicy św., dotyczące Sodalicyj 
Marjańskich, rozszerzające ich przywileje i odpusty, podno­
szące ich znaczenie i  działalność, nigdy w niczem nie ograni­
czają owej charytatywnej działalności sodalicyjnej, ale prze­
ciwnie, przyjmują ją jako fakt i fakt ten jest jędrną z, podstaw 
do serdecznego zalecania organizacji sodalicyjnej. Stąd to 
zrozumiemy dlaczego w Zasadniczych Ustawach sodalicyjnych,



wydanych przez O. Generała Wernaa av r. 1910, art. 43 ■wy­
raźnie wskazuje uczynki miłosierdizia jako obowiązek wszyst­
kim sodal isorn wspólny: »Niec(h wstzyscy starają się, o iile 
możności nietylko zbiorowo, ale i prywatnie', ćwiicizyć się 
w uczynkach miłosierdziia względem duszy i ciała bliźniicih«.

K iedy spoglądamy na te fakty, nie możemy innego zająć 
stanowiska, jak tylko stanowczo podkreślić i uprzytomnić 
wszystkim Sodalicjom, że dla nich praca charytatywna, dzieła 
miłosierdzia są świętem dziedzictwem, którego im nie wolno 
siię lekkomyślnie pozbyć pod jakiemifcolwiek pozorami’. Nie 
można znaleźć wystarczającycih powodów ani zewinęltrznycih, 
ani wewnętrznych, któreby mogły usprawiedliwić zaniechanie 
praktyk charytatywmych w  Sodalicjach. Na podstawie faktów 
i dokumentów historycznych, a prizedewsizystkiem tych, pocho­
dzących od Stolicy św., trzeba powiedzieć, że nikt nie ma 
prawa poza Stolicą św. ograniczać Sodalicyj do tego stopnia, 
by dzieła miłosierdzia stawały się dla Sodalicyj niedostępne. 
Dlatego też wszelkie opioije, które- niestety tu i ówdzie nawet 
u nas dają się słyszeć, że praca charytatywna do Sodalicyj 
nie należy, dadzą się chyba wytłumaczyć jakiemś nieporozu 
mieniem, bo nie śmiemy przypuścić braku odpowiedniej zna­
jomości opinji Stolicy św. w tym względzie.

Nie znaczy to jednak, że przy dzisiejszym wysiłku pew­
nego skoncentrowania i usystematyzowania pracy charyta­
tywnej, Sodalicje mogą swą charytatywną pracę noizwijać, nie 
uwzględniając tyclh właśnie koncentrycznych wysiłków, któ­
rych celem jest mie umniejszenie, ale spotęgowanie dziel 
miłosierdzia. W  jaki zaś sposób może się ustosunkować soda­
licyjna praca i organizacyjne wysiłki dzieł miłosierdzia, które 
w niektórych diecezjach wchodzą w zakres Akcji Katolickiej, 
to jest zagadnienie, któremu chcielibyśmy poświęcić parę 
uwag 'w następnym numerze.

Sodalicje Marjańskie
w  ramach wiedeńskiego Katholikentagu.

Nazajutrz (10. IX ) w tym samym kościele uniwersyteckimi 
odbyło się zebranie Sodailiicyj męskich, któremu przewodniczył 
Ks. Biskup J. Ross T. J., niegdyś prefekt Sodalicji panów 
w Akwiisgraime. Wywioidy dostojnego mówcy spotkały się z głębo-
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kiem uzinainiam a gorąca zachęta do akcji i zwiększania szeregów 
Sodalicyj męskich wywarła isiiłne wrażenie.

W  tym saimym czasie iw jezuickim kościele Am Hoff  agcro- 
madziły siię Sodalicję pań i panien. Rzęsiście oświetlona świątynia 
wypełniła się literalnie po brzegi jeszcze przed -rozpoczęciem ze­
brania. Z największym trudem przedarły się oficjalnie delegacje 
przed wielki ołtarz, gdiaie zakwitł różnobarwny las satatndarów 
i ruchomą girlandą otoczył tromi Eucharystycznego Króla. Ks. 
Prałait K. Hamidłoss wygłosił głęboko ujęte kazanie a Ks. Biskup 
Waitz lOidprawi f uroczyste nabożeństwo.

Zakończenie sodalicyjnych zebrań i uroczystości stanowiło 
posiedzenie Ks. Ks. Moderatorów, którnay w poważnej liczbie stu 
pięciu zebrali siię (11. IX ) w obszernej siali popislowej zakładu 
Sióstr Najśw. M. Paniny z Syorau. Zeibramlie zagaił nuoderaitor die­
cezjalnego Związku wiedeńskiego Msgr. Fiuss a przewodniczył ge- 
nerauny Moderaitoir Msgr. Dr. H. Donat z Litomierayc.

W  Obecności J. E. Ks. Kardynała l:initzer’a wygłosił referat 
wybitny znawca sodalicyjn ego życia a krajowy Moderator Soda­
licyj węgierskich O. A. Bangha T. J. Z Budapesztu. W  przeanlow.ie 
swej, której nadal ton i feamę pogadanki, przedstawił dwie 
skrajne oceny organizacji i dlziałailnlości siodalicyjmej. Pierwisizy 
obóz rto fanatycy Sodalicji; dla -nich Sodalicja jest absolutnie 
wiszystkieim, jedyną organizacją, którą miożma przystosować do 
wszelkich prac i  wszelkie w niej rozwiązać problemy; wszystkie 
inne organizacje w oczach ich nie posiadają wartości ni prak­
tycznego znaczenia. Dnugi oibóz to zgolrzkmial i pesymiści, których 
cechuje defeityam. Sodalicja, ich zdainiem, już się przeżyła, nie 
odpowiada miowloczesnym potrzebom; nadaje się co najwyżej dla. 
pobożnych dziewcząt

Oczywiście prawda leży w pośrodku. Sodailicja jest tylko 
jedną z wielu pożytecznych organizacyj (kościelmych, która jednak 
na niejednym odcinku życia mloże oddać poważne uslngi. Już 
samo hasło Akcji Kat. świadczy dowodnie,, iż organizacja i cele 
Sodalicji odpowiadają w całej pełni potrzebo tri- współczesnych 
caasóiw. Wyrobienie - wewnętrzne jako środek, apostolstwo jako 
cel — oto iistoita' Sodalicji M j A czyż Akcja/ Kat. inine głois.i zawo­
łania? Wizroisit ludności przy równoczesnym braku kapłanów i za- 
mykamiu siię przed nimi dość licznych terenów pracy świadczy 
najdowodniej o potrzebie apostołów świeckich. Równocześnie 
mnożą się piekące problemy, wstrząsają umysłami i sumieniami 
nawet dorastającej młodzieży. Jak te problemy rozwiązać, jak 
decyzje Kościoła wprowadzić w życie? Oto praca kapłanów, któ­
rzy jej dizisiaj niestety podołać nie mogą. Muszą mieć polmoicni- 
ków świeckich, Ale by iz-sitać takim pomocnikiem nie wystarczy 
sam izapał; simiuitne doświadczenie poucza aż zibyt wymownie, iż 
tacy zapalni katolicy, którzy z animuszem ruszali do ideowego



ataku, załam ali się (przy pierwszych trudnościach i obrócili się 
wnet plecami do katolickiego obozra. Zapaleńcom tym brak byłó 
głębokiego wyrobienia wewnętrznego i odpowiedniego wyksiatał- 
eeama religijnego. — Otóż Sodalicja ma być szkołą ludzi, którzy 
nie zawiodą, którzy w całej pełni zdają sobie sprawę Z trudności., 
na jakie ich praca napotka) — iz ofiar, jakich od nicih bezwzględnie 
zażąda — iz niebezpieczeństw, na jakie narazić się muszą — a mi­
mo to 'zdecydowanych mai największe poświęcenia dla isprawy 
Chrystusa Króla. Takich ludzi świeckich, takich apostołów wy­
maga współczesna rzeczywistość katolickiego życia i Katolickiej 
Akcji. Bez takich pracowników najszczytniejsze hasła i najbar­
dziej obmyślane programy nie dadzą żadnych wyników. Dlaczego 
nip. niiema katolickiej prasy? Bo mierna całkiem pewnych katolic- 
kiich -dziennikarzy i  pisarzy! To samo można, i trzeba powiedzieć
o innych odcinkach katolickiej pracy. Na ileż trudności natrafia 
budzenie i  umaicniainie katolickiej kullitury! Ileż 'stawia się zarzu­
tów, file fotoniułuje zastrzeżeń i pytajtników nawet w kweistjach 
całkiem zasadniczych. Encyklika Casti connubii podała rozwią­
zanie gruntowne w jednej dziedzinie^ ale czyż roziwliązała problem 
rodziny dzisiejszej w praktyce? Zasady muszą przeniknąć w ży­
cie, muszą mieć swych apostołów w rodzinach. Tymczasem, iluż 
tol katolików tnie umie odpowiedzieć nawet na najprostsze zarzuty, 
stawiane przez etykę liberalizmu i laicyzmu? Iluż idzie ina łarfjwy 
kompromis? Hu: odczuwa, potrzebę pogłębiania swej religijnej 
wiedzy?

Dalej w dzisiejszej akcji nie wystarcza mieć wiedzę, trzeba 
jeszcze umieć »spnzedać« swoje wiadomości. Wyłania się skom­
plikowana kwestjai metody, taktyki, sztuki współczesnego apo­
stolstwa.

Otóż nie ulega żadnej wątpliwości, iż Sodalicja M. może i po­
winna być szkołą współczestnej elity katolickiei nlie zamkniętej, 
ale idącej swem apostolstwem w  życie,. Sodalicja^ odpowiednio 
prowadzona, daje pogłębienie wewnętrzne i wykształcenie reli­
gijne bydzi głód nadprzyrodzony, uczy wreszcie metody i odpo­
wiedniej taktyki,.

Ale nie miożtoa zapominać o fakcie^ że i  Sodalicja. nie przed­
stawiła elementu jednolitego, pośiada różnej wartości jednostki,
o rożnem, wyrobieniu i różnych zdolnościach. Nie wszystkich so- 
daliisów można użyć do czołowej walki. Sltąd kweśtjia tworzenia 
w Sodalicjli bojowej czołówki. Zagadnienie to wyszło już z fazy 
teorji, zroibiono' praktycztne próby jak np. w Budapeszcie, a jak 
dotychczas z ibairdlzio dodatnim wynikiem.. W  licznej 'Sodalicji pa­
nów wybrano 40 mężczyzn, ale wybitnych, ludzi bezwzględnie 
pewnych, 'zdecydowanych na wszystko!, zdolnych umysłowo oraz 
życiowo prajktyczlnyich. Grupa,1 ta tworzy rodzaj zamlkPiętego 
klubu, bierze udział w całokształcie Sodalicyjnego życia, ale ma



nadto s w e  życie odrębnie, s w e  specjalne, zamknięte zabrania. 
Na tych właśnie zebraniach można z całą szczerością poru­
szać wszelkie zagadnienia, tam układa się program sodalicyjnej 
pracy, tam uchwała się co trolbić i  jak r-o«b,ić, łila feoigo wpłynąć, 
a kogio usunąć czy urnlesZkodliwić. Dzięki teij orgainlimeji Sodalicja 
budapeszteńska 'odgrywa wybitną riollę w życiu węgierskiej sto­
licy a wpływy jej sięgają daleko poza raimy nabożeństw i religij­
nych manlifestaicyj.

Jest to oczywiście próba, dotychczas przeprowadzona tylko 
W tej jednej Stoidailiicji pamów, ale wyniki są izewsoeiehimiar zachę­
cające. Dlatego prelegent w gromie zebranych moderatorów po­
dzielił isliię swami spostrzeżeiniamii, choć iO tej organizacji nie wie­
dzą tnarwet inine Sodalicje węgierskiej stolicy.

Referując konkretne wynilki tej oirgalnizacjii i  jej prac, otwarł 
Ks. Baingba przed doitychozaisową orgalniziacją sodal&cyjną >niowe 
możliwiości.

Przyznać muisizę, iż referat O. Bamghd ibył naprawdę inltere- 
sujący 'i sugestywmy. Tecm mieanilej zaskoczył minie brak stojącej 
na odpolwiednliej wyżynie dyskusji. Dyskusji prawie, że nie było,
00 świadczy o siałbym flOzwioju iSoidalicyj 'w Auistrji. Jedna tylko 
tnluita przebijała w nieśmiało stawianych pyrtaindiach: mianiowicie 
brak prograimu w ustosunkowaniu się Slodałieyj do Akcji Kat.
1 wynikające stąd tarcia.

Paktowi temu mie przeczył sam Kst Kardynał InnuŁtzer 
i przyznał, iż ma terenie Austrii organizacja Kat. Akcji jest 
jeszcze -chwiejna i mies(pnecyz|o|wiatn!a i  dlatego, tam idzie praca, 
gdzie są i działają Sodalicje. Naiwsikróś zatem aktuałmem zagad- 
nieinlietm. jest samo ujęcie formy Kat. Akcji, czy ma być moiwą or­
ganizacją, czy raczej izjełdlnlocizenliem i uiagodniiemiem pracy i-s-tmie- 
jących stowarzyszeń. Ten drugi pogląd przeważa.

Będąc jedynym reprezentantem Sodalicyj zagranicznych, zo­
stałem zaprosiztolnym przez Ks. Baingthę li, p-rzewiodinlezącego Msgru 
Dra Donatą do podzielenia isię doświadczeniami i wynikami prac 
Sodaliieyjnych w Polsice. Rzeczowe i konkretne sprawozdanie wy­
warło dodatnie wrażenie i spotkały się z zasłużonym przez nasze 
Sodalicje aplauzem. Nawiązując do uwag Ks. Bamghi zilustro­
wałem, jak w ramach naszych Sodalicyj realizuje się cały szereg 
współczesnych postulatów katolickich i jak się przeprowadza 
zbioirową a przytem plamlo-wą akcję. Dzjiialałniość Związku Sloidali- 
cyj Int. Męskiej pozwoliła- mli. pozostać ma terelnjie faktów, które 
wzbudziły ogólne zainteresowanie. Pirzedistawionia organizacji 
stam-owej polskich Związków slodailieyjnyeh była zdaje ,s(ię głów­
nym bodźcem do powzięcia przez zjazd anstirjaekich Moderato­
rów jedynej rezolucją domagającej się stworzenia także 
w Austrji cenltrallnjego sefcretarjatui, któryby ujął w swe ręce



kwestię zoirgalmizowainiija Związków i plainloiwą inicjatywę w zbio­
rowej soda! icy jmej pracy.

Zwrócono się nawet do mnie z prośbą o użyczenie naszych 
związkowych statutów, by mogły posłużyć za wzór iw tej iotrgani- 
zacyjnej praicy.

Streszczając te pólbieżme uwagi muszę zauważyć, iż jak z jed­
nej stromy manifestacje relfigijne Sodalicyj* zorganizowane w ra­
mach wiedeńskiego Katholikentagu musiały zrobić silme wraże­
nie, bak znowu to jedyne posiedzenie Kis. Ks. Moderatorów odisłto- 
miło licznie bolączki soidaMcyjmeigo życia w. Aiustrji. Brak tam 
.jeszcze silniejszej inicjatywy, biralk rozpędu, brak sprężystej 
organizacji, brak wybitniejszych Sodalicyj mężczyzn... ale marno 
wszystko budzi się przymulaj mniej świadomość ty oh niedomagam, 
a o ile rezolucja powzięta na posiedzeniu doczeka się zrealizo­
wania, można mieć nadzieję, iż i  życlie sloldalicyjine i sodailicyjma 
działalność rozwinie isę hujinej.

I  w tej1 dizedzimie w iedeńsJka Katholikentag ma swoje twórcze 
znaczenie!.

Ks. Edward Kosibowicz T. J.

Z minionych dziejów

Związków Sodalicyj w  Polsce.

Ruch koncentracyjny i związkowy wśród Sodalicyj polskich 
jest dziś bardzo ożywiony. Tu i ówdzie jednak daje się zauważyć 
jeszcze jakaś podejrzliwość w tej sprawie i dlatego nie zaszkodzi 
przytoczyć fakt, że związki sodalicyjne istniały już w ubiegłym 
wieku. Już w r. 1896 tak zwany »Statut Kongregacyj Mariań­
skich* był nietylko w szczegółach opracowany, ale maiwet zatwier­
dzony przez c. k. namiestnictwo we Lwowie. Czy i jak dalece 
dzisiejsze związki zarówin© stanowe, jak i diecezjalne poistąpily 
w pojmowaniu pracy związkowej i  swojej celowości, może zilu­
strować właśnie ten statut, który dosłownie przytaczamy.

Statut Związku Kongregacyj Marjańskich.

§ 1. Nazwa. .  Kongregacje Mariańskie krajowe tworzą: 
Związek Kongregacyj Marjańskich.

§ 2. S p o s ó b  p r z y j ę c i a  d o Z w i ą ż  k u. Kongregacje 
oświadczają chęć przystąpienia do Związku pisemnem podaniem 
do Zairządu Centralnego. O przyjęciu decyduje Koło .delegatów.

§ 3. Cel .  Celem Związku jest: utrzymanie ścisłej łączności 
między Kongregacjami, zawiązanie nowych, krzewienie i utrzy­
manie ducha właściwego Kongregacjom i rozwój życia kato-



liiekiego, który w jednostkach, rodzinach i społeczeństwie opierać 
siię musi koniecznie na jasno zrozumianych, niewzruszonych za­
sadach katolickich, polega zaś na szczerem stosowaniu się do 
tych zasad w życiu prywaitnem, rodzinnem, społecznem i pu- 
bllaznem.

§ 4. Ś r o d k i ,  a) Pouczanie o celu i sposobie nawiązywania 
i szerzenia Kongregacyj i  o zasadach życia katolickiego wogóle; 
ib) dobrowolne datki Kongregacyj do Związku należących, .jaiko- 
też ich członków, na cele Związku.

§ 5. P r a w a  i o b o w i ą z k i  e z l o nkó i w.  Każda Kongre­
gacja. do Związku należąca ima prawo brania, udziału przez swych 
delegatów lub tychże zastępców w naradach »Koła delegatów«, 
każdy zaś członek związkowej Kongregacji Mairjańskiej ma 
prawo udziału i głosu w Walnych Zebraniach Sodalisów. Obo­
wiązkiem każdego członka jest wspierać 'moralnie i  materialnie 
cele Związku.

§ 6. S i e d z i b  a. Siedzibą Związku jest miasto Lwów.
§ 7. O r g a n a  Z w i ą z k u .  Organami Związku są: a) Koło 

delegatów, b) Zarząd Centralny, c) Walne Zebranie.
§ 8. K o ł o  d e l e g a t ó w .  Koło delegatów iskłada się z de­

legatów wszystkich związkowych Kongregacyj i z Ojca Dyrek­
tora (Moderatora) tej Kongregacji, w obrębie której odbywa się 
posiedzenie.

Każda Kongregacja wybiera jednego delegata i jednego za 
stępeę na lat trzy i o wyborze uwiadamia Zarząd centralny 
Związku. W  razie ustąpienia delegata, wybleira innego na resztę 
trzechlecia.

§ 9. Koło delegatów odbywa posiedzenie w siedzibie Związku 
lub jakiejkolwiek Kongregacji, stosownie do swej każdorazowej 
uchwały.

§ 10. Uchwały zapadają większością głosów obecnych dele­
gatów, do kompletu jednakowoż wymaga sdę obecności przynaj­
mniej połowy wszystkich delegatów lub zastępców i Ojca Dyrek­
tora miejscowej Kongregacji.

§ 11. Koło delegatów zbiera się conaj mniej dwa razy do 
ro ku w czasie i miejscu wybraniem przez ostatnie Koło, zaś przed 
Walineim Zebraniem najpóźniej na cztery tygodnie. Nadzwyczajne 
posiedzenie Koła delegatów ma prawo zwołać albo sam Zarząd 
Centralny, lub na żądanie przynajmniej 1/3 części wszystkich 
delegatów. Zwołanie Koła delegatów musi nastąpić najpóźniej 
w miesiąc w miejscu i w dniu oznaczonym przez Zarząd 
Centralny.

§ 12. Zadaniem Koła delegatów jest obmyślanie sposobów 
przeprowadzenia celów Związku i rozwoju sprawy katolickiej.

§ 13. Z a r z ą d  C e n t r a l n y .  Koło delegatów wybiera 
z pośród członków Związkowych Kongregacyj, na przeciąg lat



trzech, Zarząd Centralny Związku, składający się: a) z prezesa, 
b) z wiceprezesa, c) z sekretarza, d) tegoż zastępcy, e) skarbnika, 
f) tegoż zastępcy.

Wybrani stanowią Zarząd Centralny, ido którego należy 
zawsze 0. Dyrektor (Moderator) miejscowych Kongregaicyj.

§ 14. Zadaniem. Zarządu Centralnego jest wykonywanie 
uchwał Kola delegatów i  Walnych Zebrań, utrzymywanie łącz­
ności między Kongregacjami, podejmowanie wszelkich czynności 
dla urzeczywistnienia zadań Kongregacji i Związku, zakładanie 
nowych Kongregacyj, słowem przodownictwo w dziele Kongre- 
gacyj Marjańskich.

§ 15. Uchwały zapadają większością głosów obecnych na 
posiedzeniu Zarządu Centralnego. Obecność O. Dyrektora jest 
konieczną.

§ 16. Związek nazewnątrz reprezentuje Zarząd Centralny. 
Wszystkie pisma Zarządu podpisane być winny przez; prezesa 
Zarządu i. sekretarza, lub tychże zastępców.

§ 17. W a l n e  Z e b r a n i  e. Walne Zebranie członków związ­
kowych Kongregacyj odbywa się: a) Przynajmniej raz na trzy 
lata w czasie i miejscu przez Koło delegatów ozmacaonem; 
b) Podczas każdego krajowego wiecu katolickiego.

Zaproszenia pisemne posyła Zarząd Centralny do wszystkich 
prefektów związkowych Kongregacyj przynajmniej na szeiść ty­
godni przed zjazdem. Prefekci uwiadamiają Zarząd o- ilości spo­
dziewany cli uczestników, przynajmniej na 3 tygodnie przed 
zebraniem.

§ 18. Walny Zjazd uchwala rezolucje na podstaiwie wniosków 
Prezydjum Koła lub Zarządu Centralnego, poszczególnych Kon­
gregacyj lufo sodalisów, przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Zarządu Centralnego i prezydjuim Koła delegatów.

Wszelkie wnioski mają być pisemnie przesyłane Zarządowi 
Centralnemu przynajmniej na miesiąc przed Walnem Zebraniem. 
Zarząd Centralny lub Koło delegatów rozpatrują takowe i sta­
wiają je w miarę swych uchwał na porządku dzieninymi. Wniosik 
później przedłożone nie będą uwzględnione.

§ 19. W  czasie Walnych Zebrań odbywać się winno wspólne 
nabożeństwo kongregacyjiiie, tudzież przynajmniej jedno zebranie 
towarzyskie.

§ 20. Uchwały Walnego Zebrania zapadają absolutną więk­
szością głosów.

§ 21. P r e z y d  j u m. Walny Zjazd Sodalisów wybiera pre­
zesa Koła delegatów i Związku na przeciąg lat trzech, który 
przewodniczy obradom Walnych Zebrań i Koła delegatów.

§ 22. Zastępuje prezesa Związku prezes Zarządu Centralnego.



Protokół Walnych Zebrań, Koła delegatów i Zarządu Cen­
tralnego prowadzi sekretarz Zarządu Centralnego lub tegoż 
zastępca.

§ 23. S ą d  r o z j e m c z y .  Spory, wynikające ze stosunków 
Związku z Kongregacjami etc. rozstrzyga Sąd rozjemczy z trzech 
członków, których ,z członków związkowych Kongregacyj wybiera 
Koło delegatów na lat trzy.

§ 24. Z rn i a n a s t a t u t ó w .  Zmiana statutów nastąpić 
może zwykłą uchwałą Koła delegatów.

§ 25. R o z w i ą z a n i e  Z w i ą z k u .  Do ważności uchwały
o rozwiązaniu Związku potrzebna, jest obecność 2/3 członków Koła 
dalegatów. W  razie rozwiązania Związku na mocy zarządzenia 
c. k. władz, lub uchwały Koła 'delegatów, cały [majątek przechodzi 
ma własność Rady Wyższej Galicyjskiej To warz. (męskiego) św. 
Wincentego a Paulo, jeżeli nie zapadnie inna uchwała Koła 
delegatów.

Z r. 1902 posiadamy w roczniku »Sodalisa« ślad działalności 
tego Związku w drukowanych tamże dwóch okólnikach Zarządu 
centralnego i uchwałach Koła delegatów Kongregacyj Marja ń- 
skieli. które według »Sodalisa« podajemy.

»Dnia 16 maja b. r. odbyło się w Krakowie posiedzenie Koła 
delegatów. Po wysłuchaniu Mszy św. w kościele św. Barbary, 
zebrali się Delegaci w Czytelni Katolickiej na sesję, która trwała 
około trzech godzin, a przerwano ją z powodu, że miała wyr,mszyć 
pierwsza wielka procesja jubileuszowa pod 'przewodnictwem 
J. E. Kard. Puzyny, księeia-hiskupa krakowskiego!. Mimo to mie 
zakończono na tem obrad, ale poświęcono im jeszcze dłuższy czas 
wieczorem. .Na tem posiedzeniu przewodniczył Prezes Związku 
Kongregacyj, p. August Gorayski, a znaczną część olbrad poświę­
cono w sprawie akcjii anty poje dymkowej i udziałowi w miej Kom- 
gregacyj Marjańskich. Mimo to kwestji tej jeszcze nie wyczer­
pano;, a rzecz o samejże organizacji akcji odłożono do najbliż­
szego posiedzenia Koła Delegatów, mającego nastąpić w jesieni 
to. r. Nadto na podstawie wniosków jmżto Zarządu Centralnego, 
jużto niektórych Kongregacyj lub sodalisów, zapadły następujące 
uchwały:

1) Poleca się Kongreganistom udział w adoracji Przenajśw. 
Sakramentu oraz w bractwach i stowarzyszeniach ku czci Tegoż 
istniejących (wnioskodawca: prof. Brzeziński z Kongregacji św. 
Józefa w Krakowie).

2) Poleca się Zarządowi Centralnemu wznowienie wydaw­
nictwa czasopisma p. t.: Sodalis Marianus, mającego wychodzić 
jako kwartalnik w Krakowie, celeim omawiania spraw tak Kon­
gregacyj Mariańskich, jaik i ogółm stowarzyszeń i  dzieł katolic­
kich (wnioskodawca: Kongregacja ziemi sam.bor.skiej).



3) Poleca się zarówno Kongreganistoim, jak i całym1 Kon­
gregacjom s.praiwę przestrzegania święcenia nadziel i świąt i za­
mykania. szynkowmi w czasie nabożeństwa. (Wn i oiskod awca: Kon­
gregacja kupiecka w Krakowie).

4) Uznaje się jako pożyteczny udział włościan w miejskich
Kongregacjach i tworzenie Kongregacyj włościańskich w miarę 
odpowiednich warunków. (Wnioskodawca: Kongregacja izieimi
żydaczowskiej).

5) Uznaje się potrzebę organizacji zbierania świętopietrza 
(wnioskodawca: p. Marjan Bartynowskł z Kongregacji św. Jó­
zefa w Krakowie) i poleca isię wnioskodawcy przedłożenie pro­
jektu tejże.

6) Przyjmuje się z uznaniem ido wiadomości projekt Kon­
gregacji Akademickiej w Krakowie założenia Związku! Katolic­
kiej Młodzieży wyższych zakładów naukowych w kraju.

7) Poszczególni sodalisi, zarówno jak i całe Kongregacje 
winny mieć sobie za Obowiązek popieranie czynln© i wytrwałe 
prasy katolickiej oraz »Przedświtu« jako czasopisma założonego 
dla sprawy katolickiej.

8) Przyjęto z uznaniem sprawozdanie Za rządu Centralnego 
Kongregacji o Lidze antypojedymkowej międzynarodowej, o zbie­
ranin deklaracyj antypojedynkowych u nas i o projekcie orga­
nizacji antypojedynkowej krajowej, który ma być uimieszczonym 
nia porządku obrad najbliższych: Koła Delegatów i Walnego 
Zgromadzenia iSoda,lisów.«

Z powyższego widać, jak od tego czasu zmieniły isię warunki 
pracy sodalicyjnej, jak w niektórych kierunkach praca ta poszła 
naprzód a w innych należy bodaj do przeszłości.



NAUKI I SZKICE 1

ii

W okresie Bożego Narodzenia.
( Szkic przemówienia)

Boże Narodzenie, ta przepiękna kościelna, uroczystość, 
jest świętem sodalicyjnem w szczególni e jszy nr sensie. W  żłóbku 
betlejemskiej szopy leży Boże Dziecię. Jakąż radością promie­
nieje oko Bożej Matki na Jego widok. Radość Jej jest radością 
naszą, jest radością sodalicyjną. Stąd to ta uroczystość, to 
święto Bożego Narodzenia jest .świętem, uroczystością sodali­
cyjną. Ten okres kościelny powinniśmy przeżywać jakby 
w podnieceniu miłości do- Bożej Dzieciny, a miłość ta ożywiać 
się winna przez wcauwanie się w radość Najśw. Panienki.

Niemowlę kwiląc na twardem wezgłowiu betlejemskiej 
stajenki, to Dziecię-Ohrystus, Dzieci ę-Mes jasz, Dziecię, -za 
którem tęskniły wieki, w którego oczekiwaniu najświętsze 
postacie, najszlachetniejsze serca Starego Testamentu wypo­
wiadały prorocze słowa, śpiewały psalmy nabrzmiałe smętkiem 
tęsknoty głębokiej, do dziś dnia jeszcze rozrzewniające: rorate 
coeli — spuście nam niebiosa Zbawcę.

Takiem ustawiczmem rorate 'było całe życie owej impo­
nującej postaci Starego Testamentu: Abrahama. I  wszystkie 
wysiłki organizacyjne i prawne Mojżesza, jego żmudna Avę- 

drówka z Egiptu do ziemi obiecanej była jakby pielgrzymką, 
której każdy krok oznacza;! tę samą tęsknotę: rorate coeli. 
I  wszystkie Dawidowe psalmy, i wszystek przepych Salomo­
nowej świątyni m iały jeden sens: wypowiedzenia, uprzytom­
nienia całym żydowskim pokoleniom obmietnicy przyjścia 
Mesjasza, wzbudzenia w ich sercu tęsknoty, pragnienia tego 
przyjścia: rorate coeli.

Wątpić nie możemy, że najsilniej tą tęsknotą drgało serce 
Najśw. M arji Panny i stąd możemy cośkolwiek zrozumieć,



jaką radością była przejęta ciała Jej istota, gdy oto prizied 
sobą w  stajence betlejemskiej widziała urzeczywistnienie (tych 
pragnień w  osobie nowonarodzonej DzieŁny-Mesjasza,

Stąd i każde serce wierzącego chrześcijanina i kochają­
cego Najświętszą Paniną musi uderzyć żywiej tą radością 
urzeczywistnienia Boskich obietnic. Stąd wreszcie dla każdego 
serca sodalicyjnego święto Bożego Narodzenia musi być okazją 
do szczerej radości, która bodaj zdolna jest uśmierzyć, nawet 
największe ludzkie smutki.

Lecz przy tej radości urzeczywistnienia Boskich obietnic 
nasze serca powinny zwrócić uwagę i na ito, że jeszcze miliony 
dusz są na świecie, dla których przyjście Mesjasza, wzejście 
prawdziwego światła wiary, jest jeszicze wciąż jedynie tęsknotą 
a nie rzeczywistością. To jest ten współczesny nam wielo­
milionowy zastęp pogan. Za nich nasza dusza powinna zi okazji 
świąt odzywać się i wołać wielkiem pragnieniem modlitwy do 
Bożej Dzieciny: rorate coeli.

Lecz owo dziecię iz betlejemskiej isziopy jest Dziecięciem 
Bożem. Tak, Synem Bożym w najdoslowruiejszym znaczeniu 
tego słowa. Zwraca nam na to uwagę liturgia Bożego Naro­
dzenia. Pierwsza Msza św. rozpoczyna się w tym dniu od 
słów: dlzekł Pan do mnie: Tyś jest Synem imoim«. Brewia­
rzowy hymn, powtarzamy przez całą oktawę, przedstawia 
.nam Jezusa jako parem paternae gloriae, równego Ojcu 
■chwałą. To samo uprzytamnia nam list św. Pawła, który 
czyta się w drugiej Miszy św., to samo powtarza Ewangelia 
św. Jana w trzeciej Mszy św., powiadając »ehwałę jego, 
chwałę jako jednoirodzonego od Ojiea«,

Dlatego też nie trudno zrozumieć, dlaczego to około tej 
zapomnianej betlejemskiej stajenki, przy niepokaźnym jej 
żłóbku skupia się tyle promiennej chwały. Niebo wyisłało za­
stępy aniołów, by wyśpiewały tę osobliwą kołysankę: » chwała 
na wysokości Bogu«. Z pastwisk i pól-w nocy i za dnia ciągną 
do tej stajenki przedstawiciele luidu, c i w których sercach 
jeszcze mie ścieliła tęsknoty nuta patrjarch ów i proroków na­
rodu żydowskiego. Firmament niebieski wskazuje na stajenkę 
światłem niezwykłej gwiazdy. Z nieznanych gdzieś pogańskich 
krain i ludów dążą pierwsi wyznawcy Mesjasza. A  za nimi 
pójdą do stóp Człoiwieka-Boga całe pokolenia ludów i naro­



dów. Tak! — bo przecież w tej stajence, w tym żłóbku spo­
czywa Bóg, Syn Boży, o którym Boża moc wielkim głosem 
zapewniła ludzkość, że Go »uwielbiła i jeszcze uwielbi (Jan 
12 , 28 ).

To zaś uwielbienie i ta chwała, jaką otoczył Bóg Ojciec 
tak mizerne narodzenie Syna swego na ziemi, powinno nas 
głęboko przejąć i zastanowić, że przecież i od nas zwłaszcza 
w okresie Bożego Narodzenia Chrystusów i należy siię cześć 
i uwielbienie. Tyle razy śpiewamy w naszych przepięknych 
kolędach gloria. Niechżeż to mie będzie wyrazem jakiejś tylko 
płochej radości, lecz przeciwnie, wyrazem szczerej czci
i wdzięczności 'dla Jezusa, dla Boga. Tyle razy wśród tych 
świąt przechodzimy przed Najśw. Sakramentem. Nieehżeż to 
nasze zbliżenie się do tej Najśw. Tajemnicy naszej w iary 
będzie pokłonem i hołdem, jakby pasterskich serc w  betlejem­
skiej stajence, niech będzie dla nas sposobnością złożenia 
u stóp Chrystusa Eucharystycznego królewskich darów na­
szych cnót, naszych najlepszych postanowień.

Nieebżeż nasze sodalicyjne, ducha apostolskiego pełne 
serca, pamiętają wśród tych radosnych obchodów Bożego 
Narodzenia i o tem, by wpływać ma tych, którzy są nam 
bliscy i kochani, którzy może cieszą się różnego rodzaju 
gwiazdkowymi podarunkami, aby nie zapomnieli, nie prze­
oczyli tego podarunku, jaki im i nam wszystkim dała dobroć 
Ojcowska w osobie Bożej Dzieciny.

Święto M. Boskiej Gromnicznej.
(Szkic przemówienia sodalieyjnego)

Chrystus powiedział o sobie, że jest »światłością świata«. 
Św. Jan wspomina na początku swej Ewangelji, że Syn Czło­
wieczy »był ina świecie, a świat Go nie pozinał«. Rzeczywiście, 
kiedy porównamy znaczenie i wpływ współczesny światła 
objawionej prawdy, a wpływ i znaczenie nowoczesnego pogań­
stwa, musimy powtórzyć za św. Janem, że »swoi Go nie 
przyjęli«. W ięc trzeba, by ci, którzy rozumieją znaczenie tego 
światła nadprzyrodzonego, szerizyli je i z płonąoeim jakby 
światłem w ręku sali tam, gdzie zalegają najgłębsze ciem­
ności: zapomnienia o Bogu, laicyzmu, naturalizmu, słowem



współczesnego mam pogaństwa. Sodalisi winni być krzewicie­
lami światła bożego.

Dzisiejsza uroczystość, uroczystość Matki Boskiej Girom- 
n icanej, kiedy to w ręka cii wiernych płoną poświęcone grom­
nice, jest symbolem tego chrześcijańskiego, sodalicyjnego 
obowiązku. A  Matka Najświętsza, Ta, która w dzisiejszym 
dniu na swem ręku niosła do świątyni Dziecię Jezus, jest 
wzorem dla nas wszystkich, bo wszak ona w itym momencie 
niosła najprawdziwsze światło, »na oświecenie każdego czło- 
wieka«, źródło wszelkiego światła wewnętrznego. A  ponieważ 
wszystkich sodalisów i wszystkie Sodalicje powinna przenikać 
głęboka miłość do Najśw. Panny i żarliwa chęć naśladowania 
Jej, dlatego sodalisi i Sodalicje muszą Ją naśladować w roz­
noszeniu tego światła Bożego po wszystkich ziemiach, wśród 
wszystkich społeczeństw.

Jeśli wierzyć nam wolno, że Sodalicje dobrze itę misję 
swoją rozumieją, to zarazem w dniu dzisiejszym wolno nam 
sobie wyobrazić świat pogrążony w ciemnościach, wśród któ­
rych wszędzie tam, gdzie są Sodalicje, płoną światła sodali­
cyjnej gorliwości, rozpraszające ciemności współczesnego nam 
pogaństwa. Podobnie jak firmament niebieski w głębokiej 
nocy skrzy miljonami gwiazd, ziemia płonie światłem sodali- 
cyjnych serc.

Czemże jest to światło, które niecić winne Sodalicje i ich 
członkowie? Przedewszystkiem światło życia prawdziwie ko­
ścielnego. Światło płonie, błyszczy i Sodalicje płonąć i błysz­
czeć muszą serdeczinem współżyciem z Kościołem i jego po­
trzebami: Sentire cum Ecclesia! Gziuć i myśleć po kościelnemu, 
oto hasło sodalicyjne. I  kiedykolwiek papież czy biskup, czy 
miejscowy duszpasterz wzywa, Sodalicje muszą być pierwsze, 
których serca odpowiedzą odzewem gotowości i czynu. Kiedy 
Pius X  wzywał do częstej Komunji św., kiedy Benedykt X V  
rzucił hasło modlitwy o pokój, kiedy Pius X I  wskazał na 
rekolekcje zamknięte jako na środek odrodzenia ludzkości: 
wtedy Sodalicje zrozumiały, że ite wołania do nich przede­
wszystkiem są skierowane. Oto nasza katolicka akcja, oto 
nasze współdziałanie z Kościołem i jego życzeniami.

Dlatego to ze względu na ten właśnie wysoce kościelny 
charakter Sodalicyj,, największy autorytet Kościoła nazwał



Sodalicje »wybranymi dziećmi Kościoła*. Wszak one wyrosły 
na żyznej glebie społeczności kościelnej, Kościół daje im kie­
rowników duchownych, u stóp ołtarzy w kościele zaciągają 
się wszyscy członkowie w sodalicyjne szeregi, przez swe nabo­
żeństwa i zebrania biorą udział w tem, co jest Kościołowi 
tak istotne, w modlitewnem życiu królestwa bożego-. Pow ie­
dział ktoś o Sodalicjaclh, że one są w każdej parafji gore- 
jącem ogniskiem katolickiego życia, a ktoś inny nazwał je 
»płoinącem stosem na wzgórzu«, wzywającym do walki o wiarę 
Chrystusową.

I  tak jak sodalicyjne zespoły, jeżeli są prawdziwie Soda­
licjami, <z natury swej spełniają tę rolę apologji Kościoła
ii pociągają,cego przykładu, tak poszczególni ich członkowie 
powinni przedstawiać jakby pochodnie płonące głęboką wiarą, 
pełneim uświadomieniem religij.nem, szczerą gorliwością, która 
rozpraszać będzie ciemności tej przerażającej religijnej igno­
rancji, podejrzeń w stosunku do Kościoła i; różnego rodzaju 
przesądów.

Światło grzeje. I  światło wiary i światło współżycia 
z Kościołem rozpala serca ludzkie do tego stopnia, że przy 
niem mogą się ogrzać zziębnięte, skostniałe serca bliźnich. 
Tak jest wszędzie i tak musi być z Sodalicjami:.

Dlatego to przedewszystkiem w Sodalicjach każdy czuć 
się musi i ezuje się jakby przy współnem rodzin,nem zniczu. 
Miłość ta i wzajemna życzliwość, która według Ustaw Zasad­
niczych powinna być w Sodalicjach, nadaje im charakter 
znacznie głębszy i wznioślejszy niż wszelkie inne stowarzy­
szenie i organizacja. W  nich każdy powinien iznaleźć tyle 
swobody, żeby mógł i  swój smutek i swą radość powierzyć 
innym, jak osobom sobie najżyczliwszym. I  nawet wtedy, 
kiedy w stosunku do jakiegoś członka dochodzi wskutek jego 
zawinionego ozy niezawinionego uchybienia do zwrócenia 
uwagi, do podkreślenia obowiązkowości, nawet wtedy i tych, 
co napominają i tych, którzy napomnienie otrzymują, musi 
wiązać wspólna nić mdłości. Dlatego też widzimy to u praw'- 
dziwych sodalisów i sodalisek, że o swym pobycie w Sodalicji 
mówią, jako o najmilszych, niezapomnianych chwilach 
i latach.



Rzecz naturalna, że ta sodalicyj na miłość musi sięgać 
dalej, musi mieć w sobie coś z tego Pawiowego: caritas Christi 
urget nos, miłość Chrystusowa nas przynagla. Przynagla,
zmusza, by wspólnie ozy indywidualnie podejmować się 
czynów i ofiar, któreby ocierały łzy cierpiących, odziewały 
zziębniętych, karmiły głodnych, słowem wszystkich możliwych 
i dostępnych uczynków miłosierdzia. Ta sama miłość izmusza 
Sodalicję i sodalisów do pamiętania o tyclh, których się ani 
widizi, ani zna, a którym brak Chrystusa, do pamiętania
0 misjach i ich potrzebach.

Światło prawem fizycznem i płomień jego wznosi się 
wgórę. I  stąd światło jest jakby symbolem życia sodalicyj- 
nego, które dąży wciąż wgórę ku doskonałości, ku ideałom 
naszej wiary. I  w Sodalicjach od pierwszej chwili 'zatroskano 
się o jakiś konkretny wyraz tego idealizmu, któryby nęcił
1 pociągał i zbiedzomemu ludzkiemu sercu był zawsze pod­
nietą do otuchy, do nadziei. I  dlatego to w Sodalicjach od 
pierwszej chwili spoglądano na Matkę Najśw., jako na tę 
postać, która zdolna jest podnieść każde ludzkie serce, jako 
Ta, o której mówi objawienie: »Cała piękna jesteś przyja­
ciółko moja, a żadnej zmazy niemasz w Tobie «.

Sodalicyjne dzieje mówią o tem aż nadto przekonywująco, 
ilu to mężczyzn i kobiet, młodzieńców i dziewic przez nabo­
żeństwo do tej »Matki Najśliczniejszej« zdołało się otrząsnąć 
z ziemskiego pyłu i brudu i wejść na wysokie wyżyny 
świętości.

Jakże ubogą jest dzisiejsza ludzkość w  prawdziwe ideały. 
Gdzież jest ideał ofiarnej miłości, pełnego poświęcenia altrui­
zmu, gdzież jest ideał dziewiczej czystości, gdzie ideał chrze­
ścijańskiej rodziny i chrześcijańskiego pożycia, gdzie ideał 
wierności, rzetelności, delikatności wobec sławy bliźniego? 
Miljomy nie wierzą w te ideały i zdawać,by się mogło, że te 
przewodnie gwiazdy człowieka i jego postępu wygasły już 
vaz na 'zawsze na firmamencie życia.

A  oto Sodalicję i ich członkowie wszystkie te ideały 
przyjmują z,a swoje, wierzą w nie całą mocą swoich serc, 
dążą do nich i wcielają je w swe życie wszystkiemi siłami 
swej indywidualności. T tem właśnie stają się gorejącemi
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pochodniami idealizmu, stają się szerzycie! ami światła Bo­
żego, które rozniecił Chrystus swem na świat przyjściem.

I  dzisiejsza 'Uroczystość, wśród której wierni z płonącemi 
gromnicami uczestniczą w nabożeństwach, z okazji której za­
palają je w swych mieszkaniach, powinna nam przypomnieć 
obowiązek niecenia tego światła, współżycia z Kościołem, 
miłości bliźniego i chrześcijańskiego idealizmu, obowiązek 
który na nas ciąży nietylko w dniu dzisiejszym, ale przez całe 
nasze życde. Niech w spełnieniu tego obowiązku błogosławi 
nam i sprzyja Ta, która w dniu dzisiejszym przed wiekami 
niosła Światło nieskończone w progi świątyni jerozolimskiej.

Czego chcemy?

(Przemówienie do Sodalicyj Młodej Inteligencji).

Jeżeli- wogóle w życiu człowieka iziorjentiowamie się w tem, 
czego chce, jesit bardzo doniosłe, to w naszej! sodalicyjnej dzia­
łalności postawienie tego pytania: »czego chcemy« i jasna nań 
odpowiedź jest bodaj istotną koniecznością. Dlatego też od 
czasu do czasu nie zaszkodzi, jeżeli spytamy się o to nietylko 
indywidualnie' wobec własnego sumienia i Boga, ale wspólnie 
na zebraniu; sodalicyjinem.

OzegO' chcemy? — Przedewszystkiem w tej kwestji musimy 
niedwuznacznie ustalić fakt, że w naszem sodalicyjinem życiu, 
w naszem należeniu do Sodalicji musimy c h c i e ć .  A  chcieć, 
to znaczy mieć zdecydowanej woli akt, zmierzający w pewnym 
kierunku, to znaczy pewien świadomy wysiłek psychiczny, to 
znaczy mieć wolę młodzieńczą ale ii męską. Gheieć, jest wręcz 
przeoiwnem jakimś zachciankom, jakimś litylko urojonym 
marzeniom," chcieć, lombardziej sprzeciwia się jakiemuś nie­
zdecydowaniu, wahaniu.

Należąc do Sodalicji musimy skonstatować w sobie prze- 
dewszysitkiem tę zdecydowaną wolę. A  więc wiolę, świadczącą
o tem, ż© w Sodalicji znaleźliśmy siię nietylko przez jakiś 
przypadek, nie dlatego, że jakieś okoliczności tak się złożyły, 
iż trudno nam się było wymówić od należenia do Sodaliejli, 
że trudno nam, zapisawszy się raz1 w sodalicyjne sizeregi, z nich 
występować. Zdecydowana wola jest czemś prizeciwnem tej



inercji, która sprawia, że chociaż coś dla nas nie przedstawia 
żadnej wartości, nie pozbywamy siię tego, gdyż nam trudno, 
gdyż mam się nie dhce, zdobyć na akt woli, odrzucający ten, 
czy inny balast. Nie dla tradycji, mie dla przyzwyczajenia, nie 
dla inercji, nie dla bezwładności woli, ale właśnie przeciwnie, 
pod własnym nakazem, pod siłą woli do Sodalicji należymy, 
w Sodalicji trwamy. Mamy zdecydowaną wolę, »eiheemy« 
w Sodalicji być i działać, czyli znowu nie należymy do Soda­
licji z racji tylko jakiegoś ludzkiego sentymentu, bo ten cizy 
ów (znajomy lub kolega doi Sodalicji należy, boi przywiązaliśmy 
się ciot tych ozy innych osób, albo jakichś .czysto zewnętrznych 
sodalicyjnych zwyczajów. I  dalej, tem mniej nie należymy do 
Sodalicji dla jakiejś potępienia godnej i- nikczemnej blagi. 
Nie dlatego, że ktoś, od kogo w jakikolwiek sposób zależymy, 
komu przez naszie do Sodalicji należenie chcemy sprawić przy­
jemność, i: nie dlatego, że mamy gdzieś głęboko w sercu ukryte 
jakieś kombinacje takich czy innych korzyści doczesnych, 
a mie tych nadprzyrodzonych, dla których Sodalicje są, któ­
rych Sodalicje chcą, i  dla których my jesteśmy w Sodalicjach, 
których w Sodalicjach chcemy i, szukamy.

Chcemy — to znaczy mamy nietylko .zdecydowaną, ale 
i wytrwałą wolę. Jakżeż łatwo u nas w życiu, z: naszym pol­
skim temperamentem tak łatwo zapalnym, tak skłonnym na­
wet, doi najbardziej heroicznych porywów, jakże łatwo o to, by 
z okazji jakichś rekolekcyj, obchodów czy uroczystości ko­
ścielnych zapisać się do Sodalicji! Jakże trudno wytrwać 
w tem napięciu woli. Raz może nas zniechęcać brak rezultatów 
w naszej pracy sodalicyjnej, rezultatów widocznych, pociesza­
jących, rezultatów zarówno w pracy indywidualnej nad sobą, 
jak i w zbiorowej pracy sodaliicyjmej. Kiedyimdizi ej wolę może 
osłabiać jakoweś wyczerpanie, znużenie długotrwałą, a mono­
tonną pracą. Kiedyindziej zniechęcają coraz to nowe trudności, 
coraz to> nowe obowiązki, które nam się zdają zaciężkie, nie­
możliwe. Jakże trudno o tę wytrwałość, woli i  chcenia, kiedy 
brak zewnętrznych podniet, kiedy brak cieszących nas i upa­
jających rezultatów pracy. A  jednak mimo wsizystko, kto jest 
w Sodalicji, M o wie, czem Sodalicja winna ibyć dla niego, 
a ozem on dla Sodalicji, tem musi mieć mimo tych, ozy innych 
trudności, wolę wytrwałą, konsekwentną, bo tylko zl nią można
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dojść we wszystkich dziedzinach życia i w ży-citu religijnem, 
duchownem, sodalicyjnem do imponującydh zdobyczy.

Ohoemy — ozinaoza potęgę naszej woli. Historja pogańska 
wskazuje nam mężów takich, jak Demoistenes, Katon, czy in­
nych, których m a i ezci śwliat cały za idh potęgę woli. I  dzieje 
każdego narodu, i dzieje nam współczesne wskazują nam po­
staci wielkie i sławne .zarówno ima polu gospodarctzem, poli- 
tycznem, ozy naukowem, którtzy dochodzą do kolosalnych zdo­
byczy, do rozgłosu i wpływów przez potęgę własnej1 woli. Lecz 
dla nas katolików ponad sławę wszystkich tych osobistości 
bije blask poitęgi woli .od tych postaci, które Kościół czci jako 
bohaterów niezłomnej woli, czci jako świętych. Kogokolwiek 
weźmiemy iz, tej najpiękniejszej galer ji ludzk ich postacią czy 
młodych, czy starych, czy niewiasty, czy mężczyzm i spytamy 
się, czem doszli do wyżyn swojej1 świętości, wszędzie i zawsze 
musimy odpowiedzieć sobie, że poiza łaską boską św iętość 

swoją zdobywali potęgą własnej woli.
A  więc cbcerny, oznacza tę właśnie świadomość wielkości 

i znaczenia naszej woli, chcemy — oznacza uruchomienie 
wszystkich sił naszej mocy dudha, drzemiącej w naszej wołi-

Przyjrzyjm y się konkretnie w dalszym ciągu, o z e g o 
chcemy, ozem jest to. sodalicyjne chcenie, .czego winien chcieć 
każdy m sodalisów.

A  więc » chcemy « oznacza tę właśnie świadomość wielkości 
interesować się i  poiznać i zgruntować problemy religijne. 
Przeciwko temu zbywaniu wiedzy religijnej, do którego nie­
stety pr zyz wyczaił iśm y  się prawie wszyscy na ławie szkolnej, 
kiedy to nauka relig ji uchodziła za przedmiot, kitóiregoi uczyć 
się nie trzeba było, bo. i tak ksiądz, prefekt dawał dobrą notę. 
Dziś chcemy odrobić nasze dziecinne, nasize lekkomyślne zlek­
ceważenie nauki religji.

Przeciwka temu tak u nas powszechnemu i gnorowani u 
prawd religijnych, którem powszechnie inteligentne osoby 
u nas zdolne są nawet się -chełpić, chcemy poznać zasady świę­
tej wiary, aby się przekonać, jak są szanowne li chcemy na­
szym szacunkiem je otoczyć.

Przeciwko temu tak częstemu mędrkowaniu wśród młod­
szej, -czy starszej inteligencji, a nawet i wśród niewykształco­
nych na tematy religijne, kiedy to frazesami zbywa się tę, ozy



ininą prawdę wiary, albo prawa kościelne, ozy Boskie bo są 
rzekomo bezpodstawne, chcemy poznać ich uzasadnienie, ich 
waloir objektywny, ich wpływ życiiowy. Chcemy poznać te 
wszystkie prawdy o  ile  możności jak najszerzej, jak najgłębiej, 
nietylko jako bardzo ciekawy system, ale dlatego, że chcemy 
dalej uczyni ć je własnością nasszego rozumu, naszych najgłęb­
szych przekonań, że chcemy iz nidh zaczerpnąć pewne, jasne 
i sięgające aż do groboiwej deski wskazania dla naszej woli, 
zasady maszego> żyeita i postępowania, że chcemy w  mich zna­
leźć motywy i pobudki., któreiby podnosiły nasze uczucie, na­
strajały nasze serce na najszlachetniejsze tony, któreiby zdolne 
b,yly nieść nas przez cierniste drogi życia i najgłębsze wyboje 
życiowych katastrof.

Chcemy w Sodalicji! i  przez Sodalicję uczynić, wykształcić 
z nas samych przedewszystkiem człowieka. I  jakkolwiek czu­
jemy, że w inas grają namiętności,, że mas obciąża oiałoi, chcemy 
na podstawie naszych katolickich zasad zapewnić pan owanie 
naszej duszy nad ciałem. Chcemy postawić na wlaściwem 
miejscu i właściwą funkcję powierzyć każdemu z tych dwóch 
pierwiastków, z których składa się nasza ludzka i indywidu­
alna natura. iGhcemy opanować to zwierzę w nas tkwiące prze­
ciwko jego własnym pretensjom i przeciwko wszystkim 
teoirjom, wszystkim zwyczajom, wszystkim podnietom, któremi 
świat usiłuje pognębić ducha, a uprzywilejować, nasycić, roz­
bestwić zwierzęcą część ludzkiej natury.

Chcemy w życiu naszem sodalicyjinem uczynić z siebie 
nietylko człowieka, ale prawdziwego katolika. Minio przykładu 
wręcz przeciwnego, jaki mam dają starsi i młodsi, którzy nie 
żyją poi katolicku, a mówią o swem zadowoleniu i szczęściu, 
Chcemy być katolikami, być sumiennymi katolikami. Chcemy 
tego mimo, iż wiemy, że przez nasz katolicyzm narazimy się, 
ozy to na ironję cichą lulb głośną, cziy na dotkliwe lekceważe­
nie, czy może nawet na odepchnięcie nas jako ludzi niewygod­
nych, niedzisiejszych. Chcemy być katolikami w całem słowa 
tego znaczeniu, bo wierzymy i wiemy* że w katolicyzmie jest 
nietylko moralna siła największego' dobra i wartości ludzkiej, 
ale i podstawa najszlachetniejszej twórczości.

I  chcemy dalej jako sodalisi i jako sodalisi młodzi w całej 
naszej pracy i w naszem życiu zachować świeżość młodości



i promieniejący temperamemtem i zapałem jej czar. Nie uda­
jemy ani ;nie chcemy być zniechęconymi do życia starcami, ozy 
ndedołęgamk Chcemy wielkiej, owszem -najgłębszej radości 
życia i  dzisiejszego dnia, lecz nie tej huczącej jedynie głośnym 
śmiechem, a głuszącej sumienie i jego głos, ale tej, która bucha 
■z samego dna duszy, z całego serca, świadomej celu życia 
i  wszystkich jego jasnych -czy ciemnych stron. Chcemy radość 
życia i dnia dzisiejszego .zamienić w  swojej duszy w głęboka 
wiarę i w niezłomną nadzieję, że doi izasad katolickich, do- ludzi 
przepojonych ehrześcijańsfcą moralnością, słowem do- panowa­
nia Królestwa Bożego na ziemi należy wyłącznie lepsze jutro.

P-oziatem chcemy się uczyć, owszem chcemy się bardzo 
wiele uicizyć, bo- jako sodalisi, jako katolicy rozumiemy, że 
każda praiwda nawet najbardziej naturalna -byle była istotnie 
prawdą, jest zawsze jakimś odblaskiem tej nieskończonej 
Prawdy, którą jest Bóg. Bo wiemy, że każde spokojne docie­
kanie prawdy i nas przybliża do Boga i ludzkości całej służy 
aa drogo-wskaż do Niego-. Bo wiemy, że niestety, w dzisiejsza 
naukę wcisnęło -się mnóstwo błędów, które- starają się rozsa­
dzić ten istotny iziwiąizek, jiaki zachodzi między prawdą a Bo­
giem, między wiarą -a r-aziumem. Chcemy uczyć się i uczyć 
wiele, bo- wiemy, -że nauka ta będzie nam -służyć nietylko do 
zdobycia powszedniego chleba w przyszłości, ale że przez nią 
my inteligentni ludzie powiększamy zastęp tych, którzy są 
zdolni .podnieść poziom umysłowy owych zacofanych warstw  
-społecznych, bo- zdajemy sobie sprawę, że przez naszą wiedzę 
wzbogacamy skarbiec naszej narodowej kultury duchowej.

W iem y -o tem, że obok nas są całe zastępy ludzi złych 
i biednych, jakże biednych! I  w-obe-e izłyeh, tych którzy świa­
domie---swoje życie i' swoje s iły marnują i innych do zła pocią­
gają, chcemy stanowić przeciwwagę społeczną, równoważącą 
spustoszenia przez nich dokonane-, chcemy za nich odrobić za­
niedbane, zlekceważone, sponiewierane- dobro.

Chcemy wobec tych złych stanowić przeciwwagę w obliczu 
Boga i Jego sprawiedliwości. Chcemy stanowić choćby nie­
liczny, ale beiz zastrzeżeń dobrych ludzi- -zastęp, jakich szukał 
Pan Bóg w Sodomie i Gomorze, aby dla nich uchylić stra­
szliwą izagładę. Wobec ludzi złych Chcemy za wszelką cenę 
zwalczać zło i wszystkie złe i gorszące teor je- -przykładem jas-



mego i cnotliwego życia, odwagą i śmiałością w wypowiadaniu 
naszych przekonań, chcemy propagandizie szła i grzechu prze­
ciwstawić propagandę dobra i cnoity.

A  wobec tych biednych, którzy są zdała od icnioty dlatego, 
że są słabi, ułomni, którzy są zdała; od Boga, od Chrystusa, od 
Kościoła dlatego, że ich ni© znają, że ni© mieli sposobności 
może. nigdy przyjrzeć się bliżej i dłużej prawdzie czy cnocie, 
chcemy być przedewsizysitkiem otuchą, podporą idh słabej woli. 
Chcemy być dla midli przyjacielskiem ramieniem, dźwigają- 
oern idh zi upadku, broniąeem idh przed klęską. 'Oheemy być 
dla nich światłem prawdy, clhoemy być ich przyjaciółmi, ich 
przewodnikami ku Chrystusowi. Oheemy być dla nieb bez 
saknamenta 1 nego charaktern, 'beiz kapłańskiej sukni — ka­
płanami.

A  do tego wszystkiego chcemy dojść, to wszystko, chcemy 
zyskać za pośrednictwem naszej sodalicyjnej organizacji. 
W ierzym y bowiem, że Sodalicje mają środki i przyrodzone 
i nadprzyrodzone, które, zdoln© są .urabiać wewnętrzni© ludzi 
i  sposobić ich do apostolskiego czynu. Wiemy, że Sodalicje 
mają za sobą autorytet i  sankcję Kościoła św., który obdarza 
je i ielh prace swem błogosławieństwem i  różnego rodzaju 
przywilejami. Wiemy, że Sodalicje w ciągu swej' kilkuwleko- 
w-ej pracy wydały społeczeństwom, Kościołowi ii Bogn ludzi 
nieprzeciętnych, ofiarnych, bohaterów, świętych. Głęboko 
przekonani o- wartości sodalicyjnej organizacji i wszystkich 
je j praktyk, nawet fydh niiepoiziornydh, chcemy solidnie z nich 
wszystkidh korzystać, clhicemy, by nas, w nasizem sodalicyjnem 
życiu, nie minięła żadna cząstka dobra, jakie rozdziela 
Sodalicja.

Ale. też wiemy, że jakakolwiek organizacja, a więc i  orga­
nizacja sodalicyjna, to nie teorja, to nie wyłąicznie. je j statut, 
ale to ludzie wcielający w siebie, jej zasady. A  więc wiemy, że 
Sodalicja to my, z nasizem sodalicyjnem chceniem, z naszą 
zdecydowaną ii wytrwałą wolą. Wiemy, że w nas i przez nas 
Sodalicja urasta nietylko- liczebnie', ale i w izasługii i  w świętość 
i w całą swoją wartość wobec społeczeństwa i  Boga. Dlatego, 
należąc do Sodalicji, Chcemy m szą zdecydowaną i wytrwałą 
wolą oddać je j siiebie, aby przez nas stawała się coraz; bardziej 
wartościową ii wpływową.



A  ponieważ wreszcie wiemy, że Sodalicję wszystkich 
swych członków prowadzą ck> sodialicyjmyoh celów drogą 
szczerego- i głębokiego- nabożeństwa do Matki Najśw. dlatego 
chcemy, całym zapałem naszego serca, chcemy, aby to /nabo­
żeństwo było duiszą duisizy naszej, alby1 przez nie uzyskać od tej 
najlepszej Matki najczulszą opiekę i  ma te momenty, kiedy 
naszą wolą zdobywać będziemy najtrudniejsze szczyty moral- 
megoi i religijnego' życia, i na te, w których grozić mam będzie 
stoczeni© się w bezdenne przepaści. Ohoemy naszą wolą wy­
trwać ma całe życie i całą wieczność w Jej świętem poddań 
sit wie-, w Jej zaszczyitmem synostwie.

0 żywej wierze.
(Szkic przemówienia do Sodalicji; Pań).

»Sprawiedliw y m ój z  wiary ży je*. Rzym. 1. 17.

Jakże szczęśliwym byłby żeglarzi, gdyby miał łódź, któ­
raby wśród burz i rozszalałych fal mie mogła się rozbić.. - 
Jakże błogosławi podróżny lub znużony trudem pielgrzym 
łagodne słonecznie blaski i  błyszczącą wśród .nocy polarną 
gwiazdę, wskazującą mu tor pewny zamierzonej dirogi, ja/ka 
to  radość dla strudzonego pracą czy walka męża, gdy wie, że 
za powrotem do domu czeka, go słodka nagroda z rąk ukocha­
nej isitolty — że drogie dłonie tej, która z woli Bożej jest mu 
aniołem ziemskim i, towarzyszką życia, spoczną jak ukojenie 
na zbiedzonej jego- głowie-. A  oto to- wszystko w życiu -naszem, 
pełnem bólów i zwątpień i trudów i walk, daje nam święta 
wiaira.

W  miej jakby w silnej i  pewnej łodzii żeglujemy my biedni 
żeglarze pośród burz i fal, a  ona jedyni© niesie nas bezpiecz­
ni© do por/tu zbawienia. Wiara, święta jakby przewodnia 
gwiazda i orno słońce wskazujące mam boże południe i boży 
wieczór, or jen tu je, jak iść przez- ścieżki żyicia, by nie zbłądzić.

Oma naszem ukojeniem w życiu i ową pewnością czeka­
jącej mas imag/rody z rąk koicbającego- mas Ojca. Wszak ona 
jędrna rozwiązuje nam zagadnienie cierpienia i walki. Ona 
jedna mówi, że, co- dobrego- zrobimy w życiu, to nam na wiecz­
ność zostaje.

Ozy nie tak jest?



Gdybyśmy spytali systemów tiloao-iiictzmych jednego- po 
drugimi, czemu i na co my tu żyjem y! czemu cierpimy, choć­
byśmy ni© chcieli? czy :nam ©o przyjdzie- aa to, liż żyć ziarnie, 
jak prawo matuiry i ludzki© od mas żąda — będziem? ©o mas 
ciz©ka po tem życiu, skoro j© skończymy? to wszystkie mauki 
wobec tych zapytań albo zamilkną albo wątpliwej wartości 
dadzą odpowiedź. Jedna 'wiara św. jasna, pewna, dokładnie 
odpowiada ma wszystko.

Wię© tyllko płynąć tą łodzią, tylko iść aa je j ©udownem 
światłem, jak szli owi królowie, Mędrcy, ku Dziecięciu Bogu, 
tylko w je j objęciu -spodziewać siię owej wiecznej bożej obie­
canej mam magriody wr niebie!

Al© trzeba nam iść za niiią i  w je j promieniach życiem 
i czynem, inaczej ona mas nie zbawi. A  więc ukochaniem Jej, 
cenieniem sobie jej jak skarbu pionad skarby i posłuchem jej 
nakazom. Niech wśród burz będzie- jak najlepszy stermiik, 
niech wśród gór i przepaści! różnego rodzaju zwątpień i trud­
ności toruje- nam -drogę jak najznakomitszy przewodnik. Jeśli 
w wycieczkach górskich rrui-e spełnimy tego ©o nam każą prze­
wodnicy, narażamy siię ma, rozbici©. A  więc słuchać, bo posłu­
chu żąda od nas w iara św., a więc wykonywać, ©o ona każe. 
bo- tylko- taka Wiara, wiara czynu izibawia. Wszak, — jak mówi 
apostoł — »wiiiara bez uczynków mantwą jest«, gdzieindziej 
Objawienie dobitni© podkreślają© obowiązek wiary czynnej 
powiada: » Sprawiedliwy mój z Wiary żyj©«! Nie mówi: »spra- 
wiedliwy mój wiarę m-a« iale- »,z w iary ży je !« Takie dopiero 
życie, to- jak owoc z, kwiatu, to jak -promień m  słońca. A  ©o 
nie z wiary i- mi© oparto na niej, niczem j-eisit w ociziach Bożych,,

Ozy m y to rozumiemy? -czy tak kochamy tę wiarę św? Ach 
może mamy ty-lk-o wiarę -drzemiącą i, tlejącą ledwo -gdzieś tam 
w -głębii se-nc naszych, beiz wpływu na umiłowania, na słowa, 
na iczyny nasze. 0  wierzmy -tak, jak chce, byś-my wierzyli - 
Bóg! N ie zacho-w-ujimy tylko- zewn-ętrizny-ch f-orm wiary - 
każdy imasz czyn, islowo i myśl — to wszystko, ©o siię składa 
na żyicii© nasz© ma -być owiane i przepromiemione tą siłą,, -bla­
skiem i wskazaniem, jakiem tchnie zi siebie- wiara św.

W  jej świetle trzeba nam poznawać to, czego przy świetle 
roziuimu nigdy pojąć nie zdołamy. A  więc, że życie nasz© nie 
jest igraszką Chwilową, byśmy j© prz-etrwoni-lii i prześmiali, ale



ciężką ii wielką pracą, obowiązkiem wobec Boga i ludzi i nas 
samych. To życie masize to jak przedmowa, do wielkiego, 
ogromnego dzieła, na którego tomy ma się składać dopiero 
wie«aność, 'zaczynająca się z chwilą śmierci naszej. O, bo- my 
przecież musimy umrzeć a umrzeć dobrze... An i na ehwilę
0 tem zapomnieć mam nie wolno! Świat, wśród którego żyjemy, 
uiczy nas, jiak wesoło się bawić do czasu, ale nie nauczy, jak 
dobrze umierać! Tego uczy nas jedynie wiara, a ito pnzeeież 
najważniejsze!

A  K a te m , gdy jest kolizja między nauką świata i wiary, 
co powiemy my ryceirze Boga i  Marji? Czy w uwadze na 
optuję o naszych uczynkach liczyć się mamy z .t e m  eo- Bóg, 
ozy co świat ma to powie? Odpowiedź, zdaje się jasna, lecz 
niestety podobno to drugie za często, stanowczo za często' nami 
powoduje. Jakżeż niekiedy łatwo dla tego świata, dla jego 
miłości i względów zdradzamy Boga, sumienie i przekonam i e 
nasze!

Życie nasze, to życie' miłości Boga i bliźnich, to życie cier­
pienia i  trudów. A  jakżeż nauczymy się fcodhać i  cierpieć
1 pracować, jeśli w mas żywej, gorącej nie będzie wiary, wiary 
któraby kierowała i ożywiała życie nasze!

W  szczęściu łatwo zapominamy o Bogn, zdaje nam się, że 
się bez Boga obejdziemy. Dlatego też najczęściej i w  cierpie­
niu zmaleźć Go nie umiemy. Drapiemy rany własnych serc 
i wołamy, skarżąc się jak dzieci: o- boli! zamiast w cierpliwości 
i: pokorze' ofiarować ból Bogu, który jeden pocieszyć i nagro­
dzić może.

Czcigodne Parnie Sodaliski! Wy, zwłaszcza wy, jako towa­
rzyszki pancerne: Chrystusa, wy szczególnie żyjcie z w iary! 
Z wiarą ma lustadh i w sercu, a przedewszystkiem w czynie — 
zbliżajcie się i  zwracajcie ido Boga i siebie- i wasizyidh drogich, 
bo choć same może mde odczuwacie, świat -od niego gwałtownie 
nas odrywa.

Wprowadźmy wiarę czynną, żywą w serca nasze, i  rozumy 
masze złóżmy u stóp krzyża i otwartego ma nim Jezusowego 
Serca, a ona, zia życie według jej; zasad, będzie nam ukojeniem 
wśród burz i trudów i  odda kiedyś skarby nieba w wiecz­
ności. Amen.

Ks. Wł. W ojtoń T. J.



Istota cnoty męstwa.
(Szkic przemówienia do Sod. z inteligencji)

Z pośród wszystkich kart Pisma św. Nowego Testamentu, 
na których przecież spoczywa w opisie tyle epok o wy cli faktów 
i tyle niedosiężnych prawd Bożego objawienia, bodaj naj­
prędzej zdolm- są przykuć uwagę naszą i porwać nasze serca 
niemal ostatnie rozdziały Dziejów Apostolskich. W idzimy tam 
dramat, którego bohaterem w wielokrotnym tego słowa zna­
czeniu jest Apostoł narodów, św. Paweł.

Od szeregu lat pieniła się złość żydowska, udost-o-jmiona 
powagami -arcykapłanów, zbrojna We wszystkie faryzejisikie, 
ozy sadueejskie sofizmaty, wobec jego -apostolskiej działalności.

Nigdzie go jednak dopaść nie mogła, gdyż wciąż był 
w podróżach misjonarskich po Grecji, A z ji Mniejszej, Krecie 
i innych wyspach. A ż wreszcie sam dobrowolnie zjaw ił się 
w  Jeruzalem. Mało tego. Chociaż wiedział, jak typowe żydów 
stwo wrzało przeciwko niemu, najspokojniej w świecie poszedł 
do świątyni.

Podburzony przez starszyznę tłum, rzuca siię na Pawła 
zatrzaśnięto drzwi świątyni, aby nie uszedł i bez uprzedniego 
sądu zaczęto go bić tak, by go na miejscu i — zabić. Inge­
rencja zbrojnej siły rzymskiej ocaliła go od śmierci. A  kiedy 
żołnierze rzymscy nieśli go na rękach, by go uchronić od 
pomsty rozbestwionego tłumu, on prosi dowódcę oddziału, by 
mógł do tłumu przemówić.

Ileż siły moralnej, ile mocy ducha musiało być w tym 
człowieku, aby w takiej sytuacji, przy tych siniakach, jakiemi 
go obdarzyli jego rodacy, móc ze spokojem, z godnością 
i z iście apostolskim zapałem wypowiedzieć wszystko to, co 
podają Dzieje Apostolskie!

Tłum słuchał z zaciśnięte-mi pięściami i z gorejące-mi 
zemstą oczyma a za. każdem jego słowem potęgowała się 
krwiożercza mściwość tłumu. Doszło do tego-, że (tłum ryczał, 
domagając się jego śmierci, rozdzierał publicznie szaty, miotał 
uliczny proch, słowem jak każdy tłum manifestował »zbrodni- 
cziość« Pawła i swe wrzekome prawa do jego życia.

Paweł przegrał wobec tłumu. Przegrał niestety i w opinji 
komendanta oddziału wojsk owego-, który kazał go wziąć do



koszar i po żołniersku, po pogańsku schłostać, ile się da. 
Z męki na mękę, z przód śmierci ku śmierci powiedli Pawia. 
Wprawni żołnierze skrępować mu m ieli ręce przed egzekucją 
biczowania. Przygotowania działy się pod nadzorem rotmi­
strza rzymskiego.

Wiadomo — siła okupacyjna, sąd wojskowy, niema żar­
tów, kres się zbliża. W  takiej sytuacji można upaść ma duchu, 
można zwątpić w ocalenie. A  cóż Paweł? K iedy mu żołnierze 
chcą krępować ręce, .najspokojniej odzywa się do rotmistrza, 
powołując się ma prawo rzymskie: »iCzy wam wolno obywa­
tela rzymskiego, mieosądzonego biczować ?« — I  warto prze­
czytać tych kilka wierszy Dziejów, które przedstawiają roz­
mowę Pawła z dowódcą, aby się przekonać, ile zimnej krwi 
wT tak ciężkiej sytuacji posiadał św. Paweł, skoro aż dowódca 
zląkł się« swego kroku.

Gdy jednak sam nie mógł wywrzeć pomsity na Pawle, 
postanowił go stawić pod sąd żydowski, czyli znowu wpro­
wadził go przed oblicze śmierci, Paweł z całą godnością i spo­
kojem stanął wobec tego trybunału i w kilku słowach tak 
świetnie umiał swą sprawę przedstawić, że oskarżyciele i sę­
dziowie sami między sobą zaczęli się sprzeczać i poniewierać. 
Powstał tumult, z którego z trudem uszedł i dowódca ze swymi 
żołnierzami i Paweł. Potem następuje spisek żydowski, któ­
rego celem było podstępne zgładzenie Apostoła i zmowu roz­
prawy wobec władz rzymskich i żydowskich. I  przez cały ten 
czas Paweł ani na moment nie traci wewnętrznego konte­
nansu, daje śmiałe odpowiedzi swym sędziom, z oskarżonego 
staje się oskarżycielem, usiłuje pociągnąć do chrześcijaństwa 
i żydów i rzymian, aż wreszcie, gdy już wszystkie możności 
obrony wyczerpał, zmusza wszystkich do milczenia owem kla­
sy czinem: Caesnrem apello!

Rzeczywiście., nie trzeba nawet być wierzącym, nie trzeba 
być katolikiem, aby w owem zachowaniu się Pawła-apostoła 
zobaczyć prawdziwie bohaterską moc ducha, jakoweś ponad 
męskie męstwo, które przykuwa i każe się szczerze podziwiać.

Istotnie, w całym tym osobliwym dramacie główny jego 
bohater, św. Paweł, promienieje, rzeeby można, cnotą męstwa. 
Ona pozwała mu stawić czoło roznamiętnionym przeciwnikom, 
ona utrzymuje w nim równowagę ducha, by się zwycięsko



bronić wobec napaści, owszem ona każe mu korzystać ze spo­
sobności, aby jako obwiniony bronił nietylko siebie, ale Obry 
stosowej sprawy.

Zobaczmy jeszcze inny obraz chrześcijańskiej cnoty 
męstwa.

Świętą Agnieszkę, trzynastoletnią -dziewczynkę, skazano 
na śmierć aa to, że była chrześcijanką. Oskarżyciele i  przygodni 
widzowie, litością zdjęci dla słabego dziewczęcia, m iłu ją 
przekonać sędziego, namówić ją  do wyrzeczenia się Chrystusa. 
A  cóż ona? »N ie krzywdźcie Chrystusa myślą, że się przed 
śmiercią cofnę. Tein, który mię sobie wybrał, Temiu się oddam. 
Niech zginie ciało, którego można pożądać oczyma, czego ja 
nie ćhcę«! — Mówi spokojnie do otaczających, następnie modli 
się w skupieniu i swą dziewczęcą szyję saima pochyla pod 
miecz katowski. I  na ten widok dygocze iz przerażenia 
oprawca, jakby om był skazańcem, jakby dla niego ostatnia 
wybiła godzina. Ręka mu drży a śmiertelnie blada twarz 
mówi o przerażeniu wobec jej śmierci. Świadkowie tej sceny 
wszyscy we łzach, ona nie uroniła ani jednej...

I  -dziś ten obraz może rozrzewnić i m-awet nietylko mę­
czeńską* tragedję miedorosłeg-o -dziewczęcia, ile nieporównaną 
mocą ducha, która -okazała się silniejszą od pochlebstw ludz 
kicih, od ponęt świata, -od samej śmierci.

A  .nie myślmy, że to są na wielowiekowej przestrzeni 
dziejów Kościoła jakieś dwa odosobnione-, wyjątkowe fakty. 
Wręcz przeeiwmie. Gdybyśmy m-ogli pójść śladami wszystkich 
Apostołów i męczenników, gdybyśmy mogli być świadkami 
ich zgonów, spowodowanych różnego rodzaju narzędziami 
tortur — żar płonących stosów, rozpal-oine kraty, ostre pazury 
i k ły dzikich 'zwierząt i  ostrzejsze -od mich żelazne (haki, to- 
pory i miecze, wrzące u-kropy i lodowate zimno marznącej 
wody, stęchłe kaźnie i galery — tobyśmy się przekonali, że 
wszędzie tam, gdzie gasło życie wyznawców Chrystusa, ich 
nieustraszone męstwo pozostawiało i czyniło zawsze wrażenie 
zwycięstwa mimo klęski, że ich śmierć by-ł-a zawsze świetnym 
triumfem pokonanego. Ich niewystarczające, słabe siły fizyczne 
nie mogły się oprzeć przemocy i  gwałtowi, m.atomiast ich mcc 
i męstwo -ducha panowała inietylko mad własną słabością f i ­
zyczną, ale nad wszysitkiemi potęgami dzikości, czy przewrot­
ności ludzkiej.



A  to, co u męczenników występuj© w heroicznym stopniu 
w chwili ich triumfalnego zgoinu, to nie jest ich wyłączna 
własnością. Bo jeśli prawdą jest, że męstwo jest cnotą, która 
staje siię widoczną wobec trudności, w oibliciziu niebezpieczeństw 
i wroga, to chyba aż nadto oczywistą jest rzeczą, że wszyscy 
ci, których Kościół nazywa świętymi i świętem! musieli mieć 
tę cnotę w odpowiednim stopniu. Przecież oni wszyscy - 
wbrew ternu, co nieraz opowiadają ich biografje, jeśli nie 
inne, to te przynajmniej trudności mieli, jakie pnzeciw każ­
demu przykazaniu boskiemu, przeciw każdej cnocie wysuwa 
ludzka, grzeszna natura. I  dlatego jedynie zostali takimi, ja­
kimi są, świętymi, że wobec tych trudności nie rozickliwiali 
się naci sobą i nad tem, ile to przyjemności trzeba się pozbawić 
dla Boga, ale prawdziwie mężną dłonią pokonywali te trud­
ności i uśmierzali zbutowame zmysły.

A  -kiedy czytamy jakąkolwiek hagjografję, ale prawdziwą 
a nie jakąś legendarną, to znowu widzimy, że bodaj niema 
ani jednego świętego, ani świętej, któryby nie miał jeszcze 
poza tem specjalnych wrogów, na któregoby nie dybały bardzo 
poważne niebezpieczeństwa i na idh dusze i ma ielh ciała. 
Przeważnie nic ich od różnego rodzaju ostrych ataków nie 
chroniło, ani odludzie pustkowia, ani niedostępność zakonnej 
klauzury, ani jakieś władcze stanowisko w swern społeczeń­
stwie, ani wyrzeczenie się Awszelkiego mienia i wpływu. 
Weźmy kogo chcemy: św. Antoniego pustelnika, czy św. Igna­
cego, św. Franciszka z Asyżu, czy św. Franciszka Salezego, 
św. Ludwika, czy św. Proboszcza z Ars, wszędzie i zawsze 
widzimy trudności, wrogów, mniejsze lub większe prześlado­
wanie. Wszędzie i zawsze dlatego możemy stwierdzić, że 
gdyby im brakło cnoty męstwa, gdyby w pewnym momencie 
się zniechęcili lub stchórzyli, w tym momencie byłaby prze­
padła icih cnota, ich świętość, a może wogóle zbawienie.

Tak jest, bo każdy akt cnoty wymaga pewnego wysiłku 
woli, każdy akt cnoty jest pokonaniem jakiejś trudności, 
każdy akt cnoty związany jest w mniejszym lub większym 
stopniu z tą cnotą, którą nazywamy męstwem. I  owa hero­
iczna cnota świętych Pańskich i powszednia cnota mas ma­
luczkich potrzebuje owej kardynalnej cnoty męstwa, która 
polega na tym, że człowiek mimo trudności i niebezpieczeństw



bez lęku i bez zniechęcenia, bez zuchwałości i bez lekkomyśl­
ności zmierza do celu wytkniętego przez Boga, do nadprzy- 
rodzouości i świętości. A  że człowiek z natury rzeczy jest 
slaby i do wygodnictwa skłonny, dlatego zawsze wszelki 
objaw cnoty męstwa ma w sobie coś imponującego, coś za­
chwycającego.

A  więc istotą cnoty męstwa jest nie co innego jak siła 
woli, która iz jednej strony umie opanować, ujarzmić uczucie 
bojaźni, lęku, albo jakiegoś nieopatrznego zuchwalstwa, ja­
kiejś ryzykanckiej lekkomyślności, a z drugiej strony pobu­
dzać emergję wolbec apatji, zniechęcenia, które tak łatwo 
owłada człowiekiem wobec powtarzających się trudności, albo 
wobec ich potęgi, a jeszcze bardziej po doznanych niepowo­
dzeniach, czy nawet klęskach.

Zatem cnota męstwa jesit czemś iunem, niiż owa brawura, 
na którą przeważnie każdego Polaka stać, jest czemś innem, 
niż owe omijanie, czy lekceważenie trudności tak powszech­
ne m powiedzeniem: » jakoś to będzie«. Brawura daje boha­
terów sytuacji, lekceważenie niebezpieczeństw daje jeno po­
wierzchowne zadowolenie i spokój, ale ani jedno ani drugie 
nie jesit dowodem siły woli, dlatego nie jest kryterjum war­
tości moralnej. Stąd to możemy powiedzieć, że nasze społe­
czeństwo ma może wielu bohaterów, ale mimo powszechnego 
katolicyzmu ma niesłychanie mało świętych, ludzi gruntownie 
pobożnych.

Spójrzmy na nasze codzienne życie, na sytuację naszego 
katolicyzmu a przekonamy siię, do czego cnota męstwa, jako 
siła woli, władająca uczuciem jest nam potrzebna.

Ileż razy jesteśmy w sytuacji takiej osobiście* lub wogóle 
jako katolicy, że nas wokół lekceważą. Wszelka walka w danej 
chwili okazuje się niecelowa i  nie pozostaje nic innego, jak 
z zaciśniętemu ziębami przetrzymać tę sytuację, doczekać do 
tego momentu, w którym można będzie podjąć skuteczną 
obronę. Tak bywa nieraz, nawet w jakiemś to warzy skiem kole, 
tak bywa kiedyindziej na oficjalnych zebraniach, czy wiecach. 
Trzeba istotnie męstwa, aby mie ulec zniechęceniu, aby mimo 
przewagi i wzięcia przeciwników nie załamać się wewnętrznie.

I  coraz częściej niestety bywa u nas, że ataki na katoli­
ków, ba nawet na katolicyzm, legitymuje się życzeniem



władzy, względami jakiejś wyższej użyteczności i konieeznośc i. 
A  przecież wiadomo, że my katolicy jesteśmy obowiązani 
władzę szanować, a pr zecież ozu jemy, że wszystko, co ma na 
widoku dobro naszego społeczeństwa, narodu, państwa, jest 
nam drogie i że chcemy ku temu dobru w miarę sił sie przy­
czynić. Ileż siły wewnętrznej potrzeba w takich sytuacjach, 
aby nie obrzucić przekleństwem tych, którzy naszych świę­
tości dotykają, ile potrzeba mocy, aby za misę soczewicy nie 
sprzedać pierworodzitwa dzieci Bożych! Jedynie chrześcijań­
ska cnota męstwa zdoła sie przeciwstawić ślepym odruchom 
uczucia pomsty, jedynie ona adoła nas przekonać, że mimo 
wszystko prawda i cnota zwycięży.

K iedy zaś patrzymy na nasze codzienne życie, życie indy­
widualne, które tysiącami w ażeń  i odcieni gra, chociaż naze­
wnątrz wydaje się monotonne, to widzimy, że prawie stale 
oscylujemy między zniechęceniem, które wywołują nasze wielo­
krotne upadki i nasze dzieloletnie nałogi a jakiemś lekko­
myślne m uspakajaniem się, czy 'zapewnianiem, że jesteśmy 
przecież od wielu innych wiele lepsi, że i z takiemi ułomno­
ściami maralnemi można się przecież jakoś zbawić. I  av tej 
codziennej, powszedniej i powszechnej sytuacji wewnętrznej 
trzeba właśnie owej istotnej cnoty męstwa, czyli silnej woli, 
któraby przeciwko zniechęceniu podnosiła wciąż izwycięski 
sztandar: » M o ż e s z «  a przeciw lekkomyślności hasło zwy- 
cięsitwa: »M  u s i s z !«

Tak wygląda cnota męstwa w swej istocie i w swej dzia­
łalności.

Chyba rozumiemy zarówno jej potrzebę jak i jej we­
wnętrzną wartość, a jeżeli jako sodalisi, oglądamy się jeszcze 
za jakimś wymownym jej wzorem, to nigdy nie zapominajmy
0 Tej, która w bolesnem milczeniu znosiła ciosy wymierzane 
w Jej Boskiego Syna, wiedząc, iż wszelkie protesty na nieby 
się nie przydały. Lecz -— pełna mocy ducha przyjęła na swe 
łono martwe Jego zwłoki, by je pogrześć z kilku pobożnemi 
osobami, a następnie mimo wszelkich wrogów Chrystusa
1 chrześcijaństwa stanowiła ośrodek, z którego powstało K ró­
lestwo Boże — Kościół.



Sekretarjat Generalny Sodalicyj
Kraków, Kanonicza 14.

Załatwia sprawy organizacyjno-administracyjne, służy 

bezpośrednią korespondencją, wyjaśnieniami w spra­

wach powyższych n. p. statutów, legalizacyj, erygo­

wania i t. p.

PO NISKICH CENACH

powiela sodalicyjne odezwy i wszelkiego rodzaju 
pisma — na cyklostylu.

POSIADA NA SKŁADZIE

Meda l ik i  soda l icy jne  z wizerunkiem Matki Bo­
skiej z rzymskiej Sodalicji Prima Primaria, oraz 

Ryngrafy,  oznaki  i dyplomy

Ceny znacznie zniżone.

OD REDAKCJI

Niestety Redakcji nie udało się mimo usil­
nych starań zdobyć wszystkich zjazdowych 

referatów. Wobec tego w  obecnym zeszycie 

mogliśmy umieścić Jeszcze tylko dwa referaty 

i drugą część dyskusji.



Wydawnictwa perjodyczne Ks. Jezuitów
K r a k ó w ,  K o p e r n i k a  L. 26.
Konto P . K. O. Nr. 400.152.

Misje Katolickie
miesięcznik bogato ilustrowany, poświęcony sprawom szerzenia 
się wiaty katolickiej w świecie. Szczególnie uwzględnia bliski 
nam Wschód i placówki misyjne polskie. Prenumerata roczna: 
w P o l s c e  zl. tT—  z a g ra n i ca  zł. 13*— .

Sodatis Mananus
wychodzi co miesiąc, żako organ Sodalicji Mariańskiej. Prenu­
merata roczna: w P o l s c e  zl. (T— , z a g r a n i c a  zł. 13'—

Wiara i Życie
wychodzi co miesiąc, tako odbitka drugiej części .Sodalisa", 
vrzynosząc artykuły treści rei. i apologetycznej. Prenumerata 
roczna: w P o l s c e  zl. 5*— . za g r a n i c a  zl. 9"— .

Przegląd Powszechny
miesięcznik, poświęcony sprawom religijnym, kulturalnym i spo­
łecznym. —  Prenumerata roczna: w P o l s c e  zł. 20"— za­
g r a n i c ą  zł. 2ff— .

Posłaniec Serca Jezusowego
Miesięcznik ilustrowany, jako organ , Apostolstwa Modlitwy'. 
Ze względu na swą treść i taniość, nadaje się do szerokiego 
rozpowszechniania między ludem. Prenumerata roczna: w P o l ­
s ce  zl. 1’80, z a gr a n i c ą  zł. 250.

Głosy Katolickie
wychodzą co miesiąc, w formacie książeczek, omawiając sprawy 
i zagadnienia społeczne w duchu nauki katolickiej. Prenume­
rata roczna-’ w P o l s c e  zł. 1'20. z agr an icą  zł. 2 — .

Hosfja
Dwumiesięcznik, organ informacyjny i pomocniczy dła kierowni­
ków Krucjaty Eucharystycznej. Prenumerata roczna w Pol­
sce zł. 2 — zagranica zl. 250.


